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0D REDAKCYL

W  przyszłym kwartale  Tygodnik mód 
i Pow ieści wychodzić będzie pod temi same- 
mi co dotąd warunkami .  P renumera ta ,  którą 
najlepiej uskutecznić za pośrednictwem samej 
Redakcyi ,  wynosi:

w Warszawie  kw artalnie rs. 1 kop. 80.
Na prowincyi  z przesyłką:

K w arta ln ie . . . rs. 2 kop. 5 0
Półrocznie . . , rs. 5
Ilocznie................rs. 10

N A  P R Z Y JA C IE L A  D Z IE C I

w W arszawie  kw artalnie rs. 1.
Na Prowincyi  z przesyłką:

Kwartalnie. , . . rs. 1 k. 25  
Półrocznie . . . .  rs. 2 k. 50  
H o c z n ie  rs. 5

Nadmieniamy wreszcie, że przez P renum erato­
r ó w  tak T y g o d n ik a  Mód jak  i P r z y j a c ie la  D z ie c i ,  wy­

chodzące zbiorowe wydawnictwo wszystkich dzieł 
A . Wilczyńskiego, autora Kłopotów starego Komen­
danta, po zniżonej cenie może być nabywane z opła­
tą  za tom kop. 60. Dotąd wyszło ich 12, w ciągu 
roku wydanych zostało 12. W e wszystkich mie­
szczących się w nich opowiadaniach, widnieje 
szczery, niewymuszony, prawdziwie staropolski hu ­
mor, z ową wrodzoną nam dobrodusznością, nader 
zręcznie przedstawioną.

Adres: Do J. Ii. Ciregorowicza, w W a r ­
szawie przy ulicy W idok N r 3.

R A N N I  CZY RANI ONY?
Czystość i poprawność języka są, a przynaj­

mniej powinny być jednym z najpierwszych obo­
wiązków prasy peryodycznej, jednym z najisto­
tniejszych warunków jej bytowania.

Zgodziwszy się na to, bo trudno, zdaniem mo- 
jem , nie zgodzić się na tak  szczytne jej posłannic­
two, którego strzedz winna jako najdroższą odzie­
dziczoną po przodkach puściznę, jako niewyczer­
paną skarbnicę uczuć i myśli narodu, wyznać je ­
dnak otwarcie należy, iż nigdzie chyba bardziej

niż u nas nie lekceważą sobie świętego tego obo­
wiązku i nigdzie też tak opieszale jak  u nas nie 
przestrzegają nieodzownego tego warunku. Ow­
szem, na prasie naszej spoczywać może i w znacz­
nej mierze cięży zarzut rozpowszechniania słów 
i wyrażeń, niezgodnych z duchem i prawidłami 
mowy rodzimej.

Wiemy, iż pisma codzienne (z których nawet 
jedno dwa razy dziennie się ukazuje), tłomaczą 
się z tego zarzutu zwykłą a wygodną wymówką: 
brakiem czasu; wiemy także, iż pisma tygodniowe, 
miesięczne, kwartalne, a nawet roczniki, lubo wię­
cej stosunkowo i znacznie więcej miałyby czasu 
do poprawiania zmyłek i obcych zwrotów mowy, 
jakich się zbyt często dopuszczają, wolą przecież 
winować innych, kładąc usterki te na karb nieu­
wagi korektora, albo też samowoli zecerskiej.

Nie wchodząc wszelako w rozbiór pytania: kto 
jest bezpośrednim winowajcą, a kto pośrednim 
tylko krzewicielem nader częstych w uczynnej 
zkądinąd prasie naszej okaleczeń mowy polskiej, 
pragniemy od czasu do czasu wykazywać nietylko 
wciskające się do niej naleciałości obce, bez k tó ­
rych obejść się potrafimy, ale zarazem gromić uży­
wanie i tych, z własnej już jej gleby poczętych 
i na niej wyrosłych słów i wyrażeń, które w sku­
tek niewłaściwego zastosowania podlegają niekie­
dy tak  dziwacznym przeobrażeniom, iż zawierają 
pojęcia dalekie od rzeczywistego, właściwego ich 
znaczenia, wyobrażenia niezgodne z temi, jakie 
wyrażają i jakie miećby niezmiennie powinny.



Jednym  z najbardziej rażących i wielce rozpo­
wszechnionych błędów w języku  piśm iennym  n a ­
szym, je s t  niepraw idłow e i nieloiczne używanie 
przym iotnika ranny  w znaczeniu imiesłowu ra n io ­
ny. Codzień prawie czytać i słyszeć nam  się d a ­
j ą  zdania np. takie:

„R anny, brocząc we krwi, u p ad ł i natychm iast 
s trac ił przytom ność.”

„W  zawiązanej bójce mnóstwo zabitych i ra n ­
nych.”

„N a wszelki w ypadek, gdyby nowych rannych  
wznowiona w alka dostarczyć m iała.

„Bulgarow ie stracili 100 zabitych i rannych .” 
„R annem u udzielono natychm iastow ej pomocy.” 
W e wszystkich powyższych i wielu innych je sz ­

cze zdaniach, k tóre  moglibyśmy z czasopism  n a ­
szych żywcem, ja k  to  pow iadają, wypisać, znaj­
dujem y przym iotnik ran n y , bogdaj czy nie we 
wszystkich przypadkach liczby pojedynczej i m no­
giej i to w zastosow aniu ja k  najb łędniejszem  (*), 
bo samo już  pochodzenie jego  od pierw iastku ra ­
no t. j .  przysłów ka, w yrażającego okoliczność cza­
su i nic wspólnego z przelewem  krwi t. j .  ze sło­
wem ranić i ran a  nie m ającego, wykaże nam  w ła­
ściwe tegoż przym iotnika znaczenie, o g ran icza ją ­
ce się li tylko do pojęcia, a raczej określenia cza­
su, czyli pewnej cząstk i dn ia  od n astan ia  św itu 
albo ju trzn i do południa. Mówiąc innem i słowy, 
w yraz ranny  je s t tylko równoznacznikiem  przy­
m iotnika poranny, wczesny i w mowie też ludu  n a ­
szego w takiem  jedynie znaczeniu poznać się 
z nim  można, bądź w przysłowiach, bądź też 
w piosnkach z różnych okolic k ra ju . T ak  np. 
o człowieku, co zwykł bardzo rano, do dnia, czyli
0 świcie dn ia  wstawać, mówią: „A  to ranny  p ta ­
szek!” Podobnież tw ierdzą, że: 1) N a  świętego 
M arka, późny owies, ran n a  ta ta rk a . 2) P rze jażd ż­
ka, myślistwo, gospodarstwo, po trzebu ją  rannego 
w stania. 3) R annego w stania, wczesnego sian ia,
1 m łodego zam ążpójścia lub  ożenku n ik t m e żało­
wał. 4) R anne w stanie, m łode ożenienie, wcze­
sne zasianie, nigdy nie zaszkodzi. 5) Siej ba ran n a  
czasem  omyli, późna zawsze. 6) Smierc ran n a  wie- 
lom pożyteczna i 7) Z yd  chrzczony, wilk chowa­
n y ,  przyjaciel jednany , tak trwają, jak o  babi ta ­

niec i deszcz ranny.
Natom iast zwrot imiesłowowy słyszymy w sło ­

wach piosnki:

„A na tej łące, na tej zielonej,
Leży Jasiunio bardzo zraniony.”

albo:
„Moja m atusiu, odejdź ode m nie,
Bo m oje serce zranione we m n ie.”

(*) Że podobne w ykroczenia, sprzeczne z zasadami 
języka, nie są wyjątkowe ty lko, lecz  działają zaraźli- 
wie i na szerszy ogół piszących, dowodzą tego utw ory  
zdolniejszych nawet autorów, którym  znajomości mo- 
wy ojczystej odmówić niepodobna, a którzy minm to  
niezaw sze ustrzedz się mogą zboczeń w tym właśnie 
rodzaju. Tak np. P iotr Jaksa Bykowski w pow ieści 
„Chorągwie Km itów”, którą mamy pod ręką, pisze  
na str. 94: „Ciężarem tym  był inny człow iek, a snać 
srodze zniem ożony, zapew ne ranny”. „Oglądając się  
pilniej, aby o rannego lub trupa się nie potknąć.” 
„Siedmiu naszych zginęło w głównej potrzebie przy  
hetm anie, gdzie ojciec i ja  byliśm y ranni, on, n ieste ­
ty , śm ierteln ie” (str. 1 00 ). „Za chw ilę wracając z na- 
czyniem  pełnem zdrojowej wody, przytknął j e  do ust 
spragnionych rannego” (str. 101). „Po krótkiej mo­
dlitw ie wracał co żywo do rannego” (str. 103).
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W  żadnym  jed n ak  z utworów ludowych nie 
udało  nam  się dostrzedz tej dziwnej sprzeczności, 
wynikłej z pom ieszania obu ta k  różnorodnych po­
jęć; nigdzie nie spotykam y w nich tak iej zam iany, 
takiego, że się wyrazimy, quod pro quo, jak ie  upo ­
wszechniło się tak  niewłaściwie, bo bez żadnego 
uzasadnionego powodu, w piśm iennictw ie i mowie 
stanów  wyższych (*).

Z  wszystkiego przecież, cośmy do tąd  powie­
dzieli, wynika, żeśmy najniesłuszniej postąp ili, 
wyjm ując, czy też w ycieśniając z użycia imiesłów 
raniony, a zastępując go nieproszonym , uprzyw i­
lejowanym i podszywającym się pod jego miano 
in truzem  w postaci przym iotnika ranny.

W ed ług  też przyjętych powszechnie zasad s łu ­
szności, poszkodowanem u należy się zadośćuczy­
nienie, chociażby ono licowało z brzm ieniem  zna­
nego przysłowia o nieproszonym  gościu. W y p a ­
dałoby przeto przywrócić każdem u z wyrazów tych 
właściwe jedynie znaczenie i używać ich stoso­
wnie, nie m ieszając od tąd  jednego pojęcia z dru- 
giem.

N ic w tern trudnego, skoro zważymy, że wyraz 
ranny  nie je s t  skróceniem  im iesłow u raniony, 
gdyż w yrzutni tak ie j, jak o  dw ójznacznika,! język 
nasz nie znosi i nie potrzebuje i że używanym  on 
być winien tam  tylko, gdzie mowa o czasie i gdzie 
m ożna go zastąp ić  (rozum ie się, bez przelewu 
krwi), słowami blizko i równoznacznemi: poranny,

(* ) W yjątek pod tym względem stanowi jed n a  
z piosnek, nuconych w okolicach Prasnysza, w której 

wyraz ranny przekształca się w każdej z trzech je j  
strofek na rany, stając się tym sposobem  na pierw szy  
zwrot oka niby im ieniem  rzeczownem; a lełatw em  je s t  
to do w ytłom aczenia, gdyż w yjątek ten uczyniono w y­
łącznie dla rymu, jak  się o tern najwidoczniej przeko­
nywamy z brzmienia odnośnych tej piosnki ustępów, 
a mianowicie:

„A  z wieczora zawzdy,
K iedy świecą gwiazdy,
Czekam, aż św it rany:

Czy nie jed zie ,
Czy nie jed z ie  

Mój Jasio kochanyl

Już m iesiąc zaszedł, 
Gwiazda się zaćm iła, 
Jużem  swe oczy,
Za nim wypatrzyła; 
Juże św ita św it rany, 

A nie jed z ie ,
A nie jedzie  

Mój Jasio kochany!

W ezmę ja  kw iateczek, 
P ołożę go w dzbanek: 
Co mi po kw iateczku, 
N ie  wraca kochanek! 
Juże św ita św it rany, 

A nie jed z ie ,
A nie jed z ie  

Mój Jasio kochany!”

wczesny, do dnia, od świtu, a  przeciwstawić mu 
słowa: późny, wieczorny i t. p. (*)

Skoro też słyszymy w rozmowie niewłaściwe 
użycie tego wyrazu, przeciwstawiam y mu zawsze 
powyższe słowa. T ak  np. niechże k to  w obecności 
naszej powie: „Bulgarow ie stracili s tu  zabitych 
i rannych”, pytam y się wówczas: a iluż wieczor­
nych lub późnych?

P y tan ia  tego rodzaju  w ydają zwykle pożądany 
skutek i nauka w ten  sposób udzieloua w las nie 
idzie, ale usiłow ania nasze, ja k o  jednostk i, w obec 
tyle rozpowszechnionego zła okazują się nie wy­
starczaj ącemi, czyli, mówiąc słowami B ogusław ­
skiego, przyznać muszę, iż „jestem  zasłaby , a że ­
bym mógł połknąć tak  nadęte  żaby .”

Z  uwagi na to postanowiłem  tedy podnieść głos 
publicznie, upraszając  czasopism a nasze, by zw ra­
cać od tąd  raczyły troskliw ą uwagę na w ykazaną 
tu , a ta k  często popełnianą przez nie n iew łaści­
wość; a  lubo wiemy, ja k  trudno  każdem u przy­
znać się do popełnionej winy i ja k  trudniej jeszcze 
popraw ić się z mimowolnych błędów, spodziewać 
się jed n ak  godzi, iż tym  razem  głos nasz, ze wzglę­
du na dobro najdroższej naszej spuścizny um ysło­
wej, k tó rą  winniśmy bez je j uszkodzenia przy­
szłym przekazać pokoleniom, nie pozostanie k aza­
niem  na  puszczy.

U praszam y też nasze zacno panie, którym  czy­
stość mowy polskiej milszą je s t nad  powodzenie 
języków obcych, a  zwłaszcza narzecza, niższego 
departam entu  Sekwany, ażeby, unikając  same po­
wyższych błędnych wyrażeń, p rzestrzegały  je d n o ­
cześnie, by w ich otoczeniu i obecności nie p o ­
pełniano takow ych.

O ddając prośbę naszą pod tak  silną opiekę 
prasy i pow ierzając ją  jeszcze silniejszej tro sk li­
wości płci pięknej (k tó ra , mówiąc nawiasem , um ie 
zadaw ać bolesne rany, ale umie je  też koić, ła g o ­
dzić i leczyć), mamy niepłonną nadzieję, iż karco­
ne przez nas niewłaściwości, w krótkim  stosunko­
wo czasie znikną zupełnie z w idnokręgu i że nie 
będzie potrzeby czynić już  uw ag nad  tern, ja k  
mówić i pisać mamy: ranny  czy raniony?

Henr. A ur. Lap.

W©ŁI¥ §HSIim
OBRAZEK Z OSTATNIEJ WOJNY FRA NCUZK IEJ.

W olny przekład z francuzkiego.

Ah! wrzał w Pathay boj zażarty!
Sam Charette (**) swych dzielnych wiedzie; 
Z bronią w ręku idzie w przedzie ,
Za nim rwie się m łódź jak  czarty.

(* ) D la pełności dodajem y tu , iż blizkoznacznika- 
mi im iesłowu raniony są wyrazy: zraniony, poraniony, 
porąbany, skaleczony, okaleczony, okryty lub pokry­
ty  ranami i t. p ., którym przeciwstawić można słowa: 
cały, zdrów, nieuszkodzony, bez rany, bez szw anku, 
bez obrażenia na ciele  i w szystkie pow yższe p o p rze ­
dzone przysłówkiem  przeczenianie.

(**) Hrabia de C harette, generał rzeczp . francuz- 
kiej, syn słynnego ongi wodza Chouanów. W dniu 2



Franków garść, lecz w Imię Boga —  
Kraju —  łączą pierś do piersi;
Naprzód! wszyscy chcą być pierw si,
Jak huragan spaść na wroga!

Choć dw anaście dział śmierć zionie, 
Oni chłodno —  broń do składu —
Jak na rew ii, śród kul gradu,
Idą naprzód po wzgórz skłonie.

Tam, do szczytu —  kędy w ieje,
Biały z czarnem znak Germana.
Hurra, hurra! ju ż  wygrana,
W róg się miesza, trw oży, chw ieje...

B lizko ju ż ... przelecą biegiem ,
L ecz reduta w dymie cała,
Kartaczami zioną działa,
Strzelcy kładą się szeregiem .

Trup przy trupie.
L ecz któż pyta? 

Inni biegną —  bagnet błyska,
I choć wróg gromami ciska,
Już na wałach są... zdobyta!!

Przy Bztandarze tłum u ty le ,
Że nie zliczysz —  trudna rada —  
Garstka strzelców  w środek wpada, 
Sztandar runął w krwi i w pyle.

A z nim razem strzelec m łody,
Z kulą w piersi pełnej żaru,
Ab! n ie wydrzeć mu sztandaru: 
W ziął go z druhów stem  w zawody!

Dłoń ju ż  słabnie z serca biciem, 
Oko błędnym ogniem błyska;
L ecz do łona znak przyciska...
On nie odda go i z życiem!

Z. G.

UMARŁA.
P R 7E Z

F e n i l l e t .

PR ZEK ŁA D

Joanny (Belejowskiej.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

(D alszy ciąg.)

Z  pół zwierzeń B ernarda i Aliety, księżna znała 
już ich niezadawalniające stosunki domowe, to też 
nie zadziwiła się bynajmniej, gdy pewnego dnia

Grudnia 18 7 0  r. pod Pathay, dla zachęcenia swych lu ­
dzi, wziął sam karabin i p ierw szy rzucił się  z nim na 
pruską redutę, którą też zdobyto.

(P rzyp . aut.)
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pan de Yandricourt zwrócił się do jej powszechnie 
uznanej kompetencyi w tej materyi, prosząc
0 udzielenie mu rady w jego wyjątkowem położe­
niu.

— Kochana księżno —  rzekł — wiesz już jakie 
było i jest nasze położenie. Czyniłem co tylko by­
ło w mej mocy, aby wyrwać żonę z tego jakby kla­
sztornego życia, w jakiem zamyka się z takiem 
upodobaniem; ale darmo, nie chciała i nie chce go 
zmienić. Poddałem się temu, szanując jej manię... 
Ale niepodobna mi przecie zamknąć się z nią wjej 
celi, aby modlić się nieustannie do jej Boga, w k tó ­
rego nie wierzę, i ucierać nos naszej córeczce!

— Kochany panie — rzekła księżna — widocz­
nie unosisz się gniewem.

— Nie przeczę, ale gniewając się jestem w swo- 
jem prawie, gdyż nie mam sobie nic do zarzucenia. 
Czyż-to nie jej wina, że najczęściej sam bywam 
w świecie i zmuszony byłem wrócić do dawnych 
klubowych nawyknień? a teraz płacze po kątach 
we dnie i w nocy... a że na nieszczęście mam do­
bre serce, więc te łzy jej zatruwają mi życie... nie 
mówiąc już o plotkach jakie wywołuje dziwaczne 
jej postępowanie. Jedn i mówią żem zazdrosny, 
drudzy, że żonie mojej brakuje którejś klepki 
w głowie... I  pytam ci się, księżno, czy może mi to 
być przyjemne?

— Doprawdy, dziwny z ciebie człowiek, wice­
hrabio. W obecnym czasie, wśród paryzkiego 
świata, masz żonę nie szalejącą z nim razem i je ­
szcze się uskarżasz!... Mój Boże, jakżebym chciała 
widzieć cię choćby przez parę tygodni sprzężonego 
z milutką osóbką, którą w zeszłym roku poznałam 
w Dieppe... o! ta  była prawdziwą, najczystszą P a ­
ryżanką do szpiku kości... M ieszkała w tym sa­
mym co ja  hotelu; nie mogłam jej się dość nadzi­
wić. J a k  tylko zadniało, słyszałam jak  uderzała 
szpicrutą po korytarzu i niebawem wyjeżdżała 
konno ze swoją świtą, to jest z kilkoma podobnymi 
sobie zuchami, no i z mężem w dodatku... Powró­
ciwszy, znów niebawem, jechała z odwiniętą nieco 
spódniczką na plażę, na połów ryb, gdy morze 
opadało, lub nareszcie do kąpieli. W racała na 
śniadanie, ma się rozumieć ze swoimi adjutantam i
1 widziałam jak dla wzmocnienia sił zajadała sa ła­
tę z ogórków, pieczeń z m usztardą i leguminę z po­
ziomkami. Wstawszy od śniadania szła strzelać 
do gołębi w chooting, ztam tąd do kasyna, gdzie 
połykała parę porcyi lodów i przegrywała k ilka­
dziesiąt luidorów; wyszedłszy z kasyna biegła do 
fotografa... Potem  wyjeżdżała brekiem ze dzwon­
kami, zawsze w towarzystwie owych panów, zatrzy­
mywała się przed hotelem Pollet’em, gdzie zjada­
ła  trzy funty krewetek, a następnie obiadowała 
w zajeździe Arques... Z tam tąd  znowu wracała 
do kasyna, gdzie odgrywała przegrane rano luido- 
ry, poczem przychodziła kolej na wieczerzę; spoży­
wszy ją  wpinała parę kwiatów we włosy, puszcza­
ła  się walca i około trzeciej rano wracała tryum fu­
jąca do hotelu, zawsze ze swymi adjutantam i, k tó ­
rzy wybladli i wycieńczeni oddychali zaledwie, ale 
już bez męża, bo ten pewnie um arł w drodze... 
I  cóż powiesz, kochany wicehrabio, otóż mówią, 
że mimo to wszystko jest to uczciwa kobieta... No, 
jakże, czy chciałbyś mieć podobną żonę?

— Przynajmniej nie dałaby mi się nudzić—od­
rzekł śmiejąc się.

— Otóż jakie to są dzisiejsze młode kobiety! — 
mówiła dalej księżna — bo sam wiesz dobrze, iż 
ta  bynajmniej nie jest wyjątkiem i ty narzekasz, 
posiadając perłę najczystszej wody, kobietę rozu­
mną, dowcipną, wysoko ukształconą, poważnie

myślącą i której jedyną wadą jest to, że jest jakby 
świętą... Być może, iż pod tym względem jes t nie­
co przesady... ale tak  bardzo cię kocha, iż gdybyś 
chciał zadać sobie trochę pracy, przekonałbyś ją  
z łatwością../ Nie chcesz?... brak ci wytrwałości?... 
Dobrze, więc ja  podejmę się tego!

P an  de Y andricourt pocałował dwukrotnie po­
daną sobie rękę księżnej i odszedł.

W ierna przyrzeczeniu, księżna de Castel-Moret 
zaraz nazajutrz udała się do pani de Yandricourt. 
Z ualazła ją  bardzo zniechęconą, znękaną, w ątpią­
cą o samej sobie, słowem w najodpowiedniejszem 
usposobieniu do słuchania rad a nawet napo­
mnień.

Księżna przedstawiła jej łagodnie, że chęć mo­
ralnego podniesienia męża, jest zapewnie nader 
chwalebną i zacną, ale i bardzo drażliwą zarazem, 
źle więc robi, śpiesząc się z tem zbytecznie. Z bra­
kło jej niezbędnej do tego wytrwałości i giętkości, 
nie um iała korzystać- z odpowiednich chwil i mąż 
spostrzegłszy się stawia opór i wymyka się z pod 
jej wpływu. Taki zatwardziały światowiec, scep­
tyk do szpiku kości, psuty, zakochany w bulwa­
rach, nie może przejąć się tak  nagle jakby za do­
tknięciem czarnoksięzkiej laski, poważnem umiło­
waniem domowego ogniska, a tem mniej religijne- 
mi zasadami. Należało zrozumieć to odrazu, że 
tu  prawdziwego cudu dokazaćby trzeba. W praw­
dzie A lieta zdolniejszą jes t do tego, niż ktokolwiek 
inny, ale aby tego dokonać trzeba przedewszyst- 
kiem nigdy nie odstępować męża, o ile to jes t mo- 
żliwem iść obok niego dłoń w dłoni, aby tym spo­
sobem dać mu zarazem uczuwać i powab i ham u­
lec... A  nareszcie aby powoli obudzić w nim inne 
upodobania, zacząć najpierw podzielać uprzejmie 
jego nawyknienia, aby go nie zrażać i nie od­
stręczać.

Zgnębiona długiemi zawodami, osłabiona s ta ­
czaną tajem nie walką, prawie tracąca rozum, na 
samą myśl, że może zupełnie utracić serce męża, 
pani de Yandricourt rzuciła się rozpaczliwie na 
nową drogę, wskazywaną przez księżnę. Pierw­
sze stawiane na niej kroki wiele ją  kosztowały. 
Przypomniała sobie, iż gdy po przyjściu na świat 
córki, naradzali się jak  urządzić swe codzienne ży­
cie, mąż okazał się bardzo niezadowolony, iż od­
mówiła towarzyszyć mu w konnych, porannych 
przejażdżkach. Uważała sobie za obowiązek wy­
rzec się przyjemności, którą lubiła namiętnie, aby, 
jak  dawniej w małym kościółku w Yaraville, tak 
i obecnie bywać mogła codziennie na rannej mszy, 
u św. Augustyna. N ie było to dla niej jedynie 
spełnieniem religijnego obowiązku, ale zarazem 
wspomnieniem nader drogiem jej sercu i wyobra­
źni. Była to godzina w której klęcząc w kościele 
z głową wspartą na ręku, odczuwała w modlitwie 
wszelkie wspomnienia spokojnych la t ubiegłych, 
chwila w której w wyobraźni jej ukazywały się 
ścieżki wiodące przez pola z pałacu do kościoła, 
w której zdawało jej się,że oddycha wonią pól, sły­
szy szum starych j odeł na cmentarzu. Czuj ąc j ednak, 
że zbłądziła, zapragnęła błąd ten naprawić. I  dla­
tego zaraz nazajutrz po odwiedzinach i upomnieć 
niach księżnej, powiedziała mężowi, iż zatęskniła 
do jazdy konnej i pragnęłaby wyjeżdżać z nim co 
rano.

W patrzył się w nią bacznie, poczem rzekł ujm u­
jąc  jej rękę:

— Sprawiasz mi tem wielką przyjemność, Alie- 
to, bo dumny jestem z ciebie i pragnę pochlubić się 
tobą przed światem.

Podobne słowa, tak rzadkie w ustach męża, 
a szczególniej tak  nieszafującego czułemi słówka-



m i jak  pan de Y andricourt, rozkosznem echem od­
biły się w sercu młodej kobiety, zachęcając ją  za­
razem  do nowych poświęceń.

O d  tej więc chwili nie zam ykała się już  w domu, 
przyjm ow ała zaproszenia, w zimie często byw ała 
w tea trach , w lecie na wyścigach, nie staw iając 
ju ż  tak  nieprzepartego oporu prądowi św iata. A by 
ją  zachęcić do w ytrw ania, B ernard  także zmienił 
nieco swoje nawyknienia, zaniechał niektórych 
osobistych rozrywek i przyjem ności i często za­
niedbyw ał klub, aby towarzyszyć żonie. Życia 
ich zbliżyły się i zjednoczyły z sobą, w łączącym  
ich związku n asta ło  jakby  pewne odnowienie, co­
dzienne stosunki ożywiała wzajem na wdzięczność 
i serdeczna wesołość: były to  bez zaprzeczenia 
najszczęśliwsze dni w życiu pani de V andricourt.

I I .

W ielko-światowe życie paryzkie podobne je s t 
kołom  maszynowym, zaczepiającym  się i chw yta­
jącym  wzajemnie; raz  dawszy się unieść jego  wi­
rem, nader trudno nie oddać m u się zupełnie.
I  pani de Y andricourt uczuła niebawem zgubne 
oddziaływ anie tego nieprzepartego p rądu , w na­
stępstw ie którego zaproszenia w yradzają się jedne 
z drugich, stosunki mnożą się do nieskończoności, 
zobowiązania i uciechy wiążą się z sobą w zaje­
mnie, sposobności do nich w yrasta ją  jak b y  z pod 
ziemi. W niedługim  czasie uczuła najpierw , ze 
zniechęceniem a w krótce potem  z przerażeniem , że 
czas, swoboda, osobistość je j naw et j ą  odbiegły, 
że nie na leżała  ju ż  do siebie ale do świata.

Lecz nie to tylko, w nowem jej życiu przejm o­
wało ją  obawą i sm utkiem . P ołączona teraz była 
z tern hałaśliwem  towarzystwem, k tóre samo siebie 
nazyw a uprzejm ie tout-P aris  i uważa się za jak ichś 
wybrańców, dlatego, że wszędzie ich tylko widać, 
ich ty lko  słychać, o nich tylko mówią i mówią za- 
wiele.

N a  pierwszym zaraz wstępie, dziwnie m usiało 
razić tę  m łodą kobietę, ta k  czystą F rancuzkę 
z krwi, serca i wychowania, owa kosmopolityczna 
cecha, charak teryzu jąca  coraz silniej społeczeń­
stwo paryzkie. W iadom o ja k  czynną rolę odgry­
w a w niem obecnie żywioł cudzoziemski. N iew ąt­
pliwie je s t we F rancy i bardzo wiele ta k  cudzo­
ziemców ja k  cudzoziemek m iłych, pożądanych 
i godnych szacunku; ale ja k  widzimy tam  bardzo 
często A nglików  bez ceremonii wchodzących do 
teatrów , ubranych tak  nieodpowiednio, iż z w ła­
snych ich teatrów  wyprowadzonoby ich za drzwi, 
ta k  zarówno wielu cudzoziemców tra k tu je  P aryż , 
jakby  ja k ą ś  dw uznaczną miejscowość, w której 
m ożna sobie pozwalać czego nie dopuszczanoby 
się u siebie i zabawiać się w negliżu. T ak a  bez- 
cerem onialność, niestosowna ekscentryczność, try ­
w ialne obejście, pogarda opinii, nie są  francuzkie- 
m i wadam i narodowem i, ale mogą stać się niemi 
skutkiem  nieustannego napływu.

A le nietylko ta  tak  charak terystyczna dążność 
• naszej epoki, coraz gorzej oddziaływ ająca na  n a ­
rodowe przym ioty (mówiąc nawiasem , A n g lia  le ­
piej umie ustrzegać się tego) i wybitnie odbija jąca 
w światowem życiu paryzkiem , d rażniła  wrodzone 
in sty n k ta , pojęcia i uczucia A liety . W  miarę 
w tajem niczania się i głębszego poznaw ania wielko- 
światowego towarzystwa, uczuwra ła  się znużoną aż 
do w strętu  powierzchowną paplan iną, ta k  łatw o 
podsycaną w P ary żu  codziennemi w ydarzeniam i 
i zdającą  się obniżać wszystkie um ysły do jed n a ­
kiego poziomu pospolitej mierności. P o  dziesięć
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razy na dzień i w dziesięciu coraz innych salonach 
słyszała jak iś  skażony język, też same czcze plotki 
pow tarzane i słuchane z gorączkową ciekawością, 
też same bulwarowe koncepta i szyderstw a, dowci­
py zapożyczane z nowych sztuk teatra lnych  a  n ie­
kiedy jeszcze wypowiadanych odrażającym  k a ­
w iarnianym  szwargotem . A ni ślad czegoś nowe­
go, pomysłowego, osobistego, nie przebłyskiw ał 
w tern męczącem paplarstw ie.

P a trzy ła  z ukryw anem  zdumieniem na te tłum y 
światowe, zajęte  wyłącznie ruchem , gwarem i ucie­
chami i jakby  rzucone na łu p  choroby św. W alen ­
tego, wpraw iającej je od kolebki do grobu w d rg a ­
jące  rzuty epileptyczne. Przypom niało  je j to  owe 
szatańskie, średniowieczne p ląsy , tych ludzi skaza­
nych do tańczenia aż do oddania ducha na cm en­
tarzach  kościołów, k tóre  sprofanowali. Z ap y ty ­
w ała siebie ja k  przy takiem  rozszaleniu możnaby 
znaleźć czas na życie rodzinne i stosunki domowe, 
n a  pouczające czytanie, i kształcenie um ysłu, po­
dnoszenie się m yślą w wyższe strefy ducha, n a re ­
szcie na przejście z życia do śmierci. P rze raża ła  
ją  myśl, że i ją  ruch ten porwać może swym n ie ­
przepartym  prądem , nie dozw alając odzyskać ró ­
wnowagi.

Ja k ż e  niewysłowiony w strę t j ą  ogarn iał, ilekroć 
obecną była przypadkiem  pewnym rozmowom, k tó ­
re skażenie sm aku i rozluźnienie poczucia m oral­
nego wprowadziło jak o  nową modę do salonów, 
ilekroć słyszała, naprzyk ład , kobiety wyższego 
urodzenia, swobodnie rozm aw iające między sobą 
lub naw et z mężczyznami o ciekawościach fizyolo- 
gicznycb, o ukrywanem  zepsuciu i nieprawościach,
0 potwornej rozwiązłości: słowem ja k  to  powie­
dział poeta „o występkach nieznanych naw et pie­
k łu .”

Sm utek je j i oburzenie potęgow ały się jeszcze, 
gdy pom yślała sobie, że ta k  we F rancy i ja k  i z a ­
granicą, wyrokować będą o duchu i obyczajach 
francuzkiego społeczeństw a z tej próbki sztucz­
nych wybrańców, z tej krzykliwej kosmopolitycznej 
m ieszaniny, której zabawy, przygody, skandale
1 stroje, rad u ją  codziennie reporterów, wywołując 
zarazem  szydercze śmiechy publiczności.

W  obecnym czasie i w obecnym stanie umysłów 
we F rancyi, w chwili gdy przez jak iś  rodzaj m o­
ralnej brawady, rozniecono w tłum ach pospólstwa 
żądze i chuci już  niedające się okiełznać, jak k o l­
wiek niezajm ująca się przew ażnie polityką, pani 
de Y andricourt, w idziała z przerażeniem , że n a j­
więcej na widoku stojące wyższe sfery społeczne są 
pod tym  względem najzupełniej obojętne i zajęte 
w yłącznie zabaw ą i uciechami. Z daw ało  je j się, 
że znajduje się na, okręcie zagrożonym zatonię­
ciem, a oficerowie jego zam iast, pam iętając oswym 
obowiązku, obmyślać środki ra tu n k u , h u la ją  i up i­
ja ją  się z osadą.

N ajsm utniejszem  było, iż uczuw ała niepokój 
stopniowo budzący się w jej duszy. Zycie tak  p ło ­
che, bezmyślne i bezgranicznie zmysłowe, dla n i­
kogo zdrowem być nie może, złem więc było n a ­
wet dla istoty tak  szlachetnej i czystej ja k  A lie ta . 
B yły  chwile w których zdawało się je j, że w tym 
świecie tak  różniącym  się od niej, tak  obcym 
i zam kniętym  dla podnioślejszych myśli i ideałów, 
ona je s t ja k ą ś  is to tą  osobliwszą, ekscentryczną, 
k tó rą  w yjątkowe wychowanie strąc iło  może z p r a ­
wdziwej drogi. W ia ra  jej nie była poważnie za ­
chw ianą, ale niekiedy wydawało je j się dziwnem, 
iż w tym  wielkim tłum ie stanowi w yjątkow ą je ­
dnostkę. I  tak , nie ulegało zaprzeczeniu, że reli- 
g ia będąca d la  niej rzeczą głów ną i zasadniczą, 
d la większości osób należących do jej św iata, była

tylko rodzajem  tradycyi dobrego tonu i zwycza­
jem  konwencyonalnym, który wychodząc w nie­
dzielę z kościoła, zostawiało się n a  jego schodach 
aż do następnej znów niedzieli, a w ciągu tygo­
dnia n ik t już  an i pom yślał o nim . P rzez  p rzesta ­
wanie z w aryatam i, najsilniejszy rozum może się 
uczuć w strząśniętym , to też i A lie ta  p y ta ła  sam a 
siebie z niewysłowionym przestrachem : czy powoli 
i je j się nie udzieli o taczający j ą  sceptycyzm i obo­
jętność.

Jednocześnie córka pani de V andricourt podra- 
sta ła , co było powodem, że nietylko o siebie ale 
i o nią zaczynała się niepokoić. Ja k ż e  zdoła wy­
chować j ą  według swego serca i zasad, tam  gdzie 
powietrze samo nasycone było nietylko n iew iarą 
ale i bezwstydem? W mieście, gdzie tuż  przy 
drzwiach do szkół, a nawet pensyi m łodych dziew­
cząt, powystawiane były w wystawach sklepowych 
książki i sztychy, jak ie  dawniej znalazłby zale­
dwie w pokątnych księgarniach Genewy lub B ru k ­
seli?... J a k  ustrzedz tę  ukochaną dziecinę od ty lu  
w strętnych zetknięć, zgubnych przykładów  i nie­
przyzwoitych dwuznaczników, wypowiadanych w sa ­
lonach i przedpokojach, od zepsucia i ogólnej obo­
jętności pod wyględem moralnym?...

Chcąc uniknąć choćby jednego z tych niebezpie­
czeństw, A lie ta  powierzyła m ałą Joasię , wyłącznej 
opiece W iktory i G enest, starej bony, k tó ra  ją  wy­
chowywała i k tó rą  sprow adziła z Y araville. S ta ­
ra  W iktorya należąca do tej wygasłej ju ż  dziś ras- 
sy sług uczciwych, przywiązanych i gderliwych, 
praw ie codziennie po południu prow adziła Jo asię  
do parku M onceaux lub do Pól E lizejskich; aż pe­
wnego dnia wróciła z tej przechadzki oburzona do 
najwyższego stopnia, przeciw tegoczesnemu św iatu 
i m iała słuszność za sobą. Pow iedziała pani, że 
jedna  z m ałych panienek bawiących się z Jo as ią , 
zobaczywszy ja k ą ś  panią, p rzejeżdżającą w powo­
zie, odwróciła się nagle do nieco starszej p rzy ja­
ciółki i w skazując na m ijającą je , rzekła:

— P a trz , to koczkodon!
— Zkądże wiesz o tern? — zapy ta ła  p rzy ja­

ciółka.
—  Łatw o mi wiedzieć —  odpowiedziała — bo 

to kochanka mojego ojca!
K om uż nie je s t  wiadomem, że podobne zdarze­

nia nader często pow tarzają  się w Paryżu  pod ro- 
zmaitemi postaciam i, co nie mogło wpływać na 
uspokojenie m acierzyńskich obaw pani de Y an d ri­
court.

Gdyby przynajm niej wśród tych trosk  i u t r a ­
pień, m iała tę  przynajm niej pociechę, że pozyska­
ła  zbawienny wpływ na um ysł męża, że n as tąp iła  
w nim choćby najm niejsza zm iana, najlżejszy 
zwrot w upragnionym  przez n ią  k ierunku, ale nic 
takiego nie m iało miejsca! W szelkie zatem  jej 
ofiary były darem ne; czu ła , że ja k  daw niej, trw a 
niezachwiany w swej do rozpaczy przy wodzącej ne- 
gacyi i zim nej, sceptycznej filozofii. W idział do­
brze to rozprzężenie społeczne, tak  boleśnie rażące  
A lietę, nie pochw alał zepsucia i rozum iał niebez­
pieczeństwa, ale widząc złe, nie widział na nie le ­
karstw a. Żyjem y, mówił, w okresie upadku lub 
przeobrażenia, a ta k  w jednym  ja k  w drugim  ra ­
zie po co walczyć darem nie z nieuniknionem i n a ­
stępstwam i. N atu ra ln ie , A lie ta  nie podzielała te ­
go zdania i korzystając z poufniejszego obecnie 
stosunku z mężem, nie obaw iała się ju ż  ja k  d a ­
wniej prowadzić z nim niekiedy rozpraw w tych 
drażliwych kwestyach. Lecz w tak ich  razach  pan  
de Y andricourt rozm aw iał niechętnie a  naw et n ie ­
kiedy unosił się gniewem, ja k  człowiek nie chcący



być nawróconym, ani też aby podobna żarliwość 
zapanow ała w jego domu.

Gdy pewnego dnia zaczęli rozmawiać o m oral­
nym upadku  niższych w arstw  społecznych, z jakie- 
mi litościwa i m iłosierna A lie ta  często m iewała 
stosunki, pow iedziała śm iało: że na nieszczęście, 
zepsucie i szerzący się wśród nich m ateryalizm  
przechodzi tam  od klas wyższych, najgorszy d a ją ­
cych przykład.

—  M asz zupełną słuszność— odpowiedział B e r­
n a r d  —  { dopraw dy nie wiem, gdzie zajdziem y 
id ąc  tym torem ; straszne może g o tu ją  się przew ro­
ty... A le że zaradzić tem u niepodobna, lepiej więc 
nie myśleć o tem.

—  A  więc ta k  niby ja k  Ludw ik X V ? — mówi­
ła  A lieta. —  A le jestżeś pewny, mój drogi, że nic 
na  to  zaradzić nie można? Czyż sądzisz, że oba­
lenie wszelkich wierzeń religijnych, wszelkiej n a ­
dziei po za grobem, wszelkiego uciekania się do 
B oga, nie je s t  głównym powodem tej gorączkowej 
i wyuzdanej żądzy rozkoszy natychm iastow ych 
i uciech m ateryalnych, których zgubnych następstw  
sam  się obawiasz?

— Jestem  o tem  najm ocniej przekonany —  od ­
powiedział —  ale cóż z tego? do czego zmierzasz? 
Czyż to  m oja wina, że ziemia się obraca? Czyż m o­
j a  wina, że niew iara rozwielmożniła się i ogarnęła 
wszystko od szczytu do podstaw? Czy chcesz dać 
mi do zrozum ienia, żepowinienbym  służyć za przy­
k ład  ludowi?... ale jak iż  i czego dam  mu przykład, 
skoro w nic nie wierzę?... chyba p rzykład  obłudy 
i św iętokradztw a?...

A lie ta  zbladła bardzo i nic nie odpow iedziała.
—  K ochana A lieto — mówił cierpko —  szam o­

czesz się z niepodobieństwem... Je s te ś  rzeczywistą 
chrześcianką, w społeczeństwie będącem niem ty l­
ko z nazwy... N ie zdołasz przecież zreformować 
obecnego czasu... nie zdołasz przecież zmienić 
P a ry ża  X I X  wieku, w P o rt R oyal des-Cham ps 
w którym  zostałabyś m atką A nielą. Proszę cię 
więc, wyrzecz się podobnych zamiarów... wyrzecz 
się nadewszystko, b łagam  cię, chęci naw racania 
m nie do twoich wierzeń .. D ziw na ta  m ania nie 
daje ci spokoju, a mówiąc szczerze, mnie drażni 
i męczy... bo czuję ją  w każdem  twojem  słowie, 
w całem  postępowaniu twojem... W szak pod tym  
względem jasno objawiłem przed ślubem naszym  
moje przekonania, stryj twój zaświadczyć to  może. 
Uczyniłem  więc wszystko co było w mocy uczci­
wego człowieka, aby ci żadnych pod tym  wzglę­
dem nie zostawić złudzeń i oszczędzić zawodu bę­
dącego głównem, a chcąc być spraw iedliw ą, sam a 
przyznasz, jedynem  źródłem  twoich smutków i bo­
leści... W yrzecz się więc raz na zawsze tego m a­
rzenia... nie myśl o tem  wcale... a  zobaczysz ja k  
spokojniej odetchniem y oboje...

A lie ta  milcząc w patryw ała się w niego b łagał- 
nem, łzam i zroszonem spojrzeniem; wtedy przew a­
żyła w nim  wrodzona jego dobroć i rzekł siadając 
przy niej:

— Uspokój się, droga moja, może nie mam słu ­
szności... pod względem naw rócenia nigdy o ni- 
czem an i o nikim  zwątpić nie m o żn a .. przypomnij 
sobie pana de R ance... W szak zanim został re fo r­
matorem  T rapistów , był tak im  ja k  ja  światowcem 
i krańcowym sceptykiem ... a ja k  nazywano wów­
czas wielkim  libertynem ... a przecież w końcu zo­
s ta ł świętym prawie... Co praw da, straszny powód 
popchnął go na  tę drogę... W szak  wiesz co spowo­
dowało jego nawrócenie?

Przecząco sk inęła  głową.
Otóż powróciwszy do P ary ża  po kilkodnio­

wej nieobecności... biegnie do swej ukochanej, je-
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źli się nie mylę, pani de M ontbazon, wchodzi bocz- 
nem i schodam i od których klucz posiadał i p ierw ­
szą rzeczą ja k ą  zobaczył wszedłszy do pokoju, by­
ła  leżąca na  stole głowa kochanki, na  której do­
ktorzy robili sekcyę.

—  Z  radością pow itałabym  śmierć, gdybym wie­
działa, że głowa m oja ta k ą  w ładzę mieć będzie! — 
zaw ołała A lie ta , z tak  szczerym zapałem , że s ło ­
wa te  je j boleśnie odbiły się w sercu męża. U śm ie­
chnął się jed n ak  i rzekł głaszcząc ją  po tw a­
rzy:

—  Co za szaleństwo!... tak a  śliczna głów ka nie 
potrzebuje um ierać, aby dokonać cudu.

(D a lszy  c iąg  n a stą p i.)

RYCERZ MORA.
(Dalszy ciąg.)

W  tym  tum ulcie niepodobna było szukać H or- 
na  i Żw an s ta ł na uboczu, pa trząc  na tę  trage- 
dyę... W tem  widzi, ja k  L nisk i z okrwawionym to ­
porem  w garści wlecze jak iegoś Szweda ku niemu, 
dzierżąc go silnie za kark.

— Oto masz H orna! — rzekł L nisk i i rzucił 
Szwedem o ziemię.

—  Żywy?
—  Żywy, jeno poraniony, ale mu nic nie bę­

dzie.
Jak o ż  H orn  leżał prawie bez duszy na śniegu, 

cały krw ią zalany i zmięty strasznie.
— K tóż  go tak  pokrwawił! —  spy ta ł Żw an.
— A  nikt. P a d ł pod konia, któregoś zabił wy­

strzałem  i stratow ali go. N ic mu nie je s t, jeno 
chłop go zaciął trochę kosą w piersi.

Tymczasem chłopi już wycięli Szwedów z k re te ­
sem. W  rzeczy sam ej, ja k  przepow iadał B oru ta , 
ani jeden  zw iastun klęski się nie znalazł. W ycię­
to  wszystkich do nogi, oprócz H o rn a , k tórego oca­
liło zabicie konia. P a d ł pod konia i leżał tak  
przez cały czas rzeki. B ył tylko mocno stra to w a­
ny kopytam i koni i nogami ludzi, rękę m iał jed n ą  
złam aną, w piersi trochę zacięty, ale zresztą żywy 
i cały. T eraz chłopy, wyciąwszy Szwedów, wzięli 
się do ich obdzierania. Zdobycz w ogóle była zna­
czna. W zięto  trzydzieści k ilka zdrowych koni, 
bo resz ta  była zab ita  lub ran iona, kilkadziesiąt 
szabel, tyleż pistoletów, siodeł, kulbak i mnóstwo 
pieniędzy, srebrnych naczyń i sprzętów, pochodzą­
cych widocznie z rabunku. T rupy  szwedzkie s tra ­
sznie posiekane, krwawe, nagie, w stręt czyniły; 
więc też, ja k  tylko w szystką zdobycz zabrano, ru ­
szono zaraz za przewodem Lniskiego do owej wio­
ski, gdzie Szwedzi d la  siebie prow iant nakazali. 
Chorego H orna  wsadzono na konia i tak  śm iejąc 
się, śpiew ając, opow iadając krwawe epizody tej 
rzezi, przybyli do tej wioski.

T u  w rzeczy samej znaleziono obfite zapasy 
chleba, słoniny, gorzałki i kilka zabitych baranów , 
oraz siana i owsa d la koni. B yło to  raczej le ­
śnictwo jak  wioska. T rzy czy cztery chaty kryły 
się wśród czarnego boru. Rozłożono się wygodnie 
i odpoczywano po całonocnych ta rap a tach , niewy- 
wczasie i bitwie, k tó ra  zresztą wojska Ż w ana nic 
nie kosztow ała. K ilk u  ludzi było lekko ranionych

szablam i, kilku potłuczonych przez konie, to  
i wszystko.

Hornow i, ja k  tylko przy pomocy Lniskiego, k tó ­
ry  znał się na ranach dobrze, opatrzono jego skale­
czenia, zaraz B oru ta , który do tego był jedyny, 
poniósł propozycyę wymiany na kasztelankę. Z ra ­
zu Szwed w zdragał się, k lą ł na czem św iat stoi, 
rzucał się ja k  opętany, groził pom stą niezwyciężo­
nego, ja k  mówił, K aro la  G ustaw a.

—  Do nogi was wytępimy za waszą zuchwa­
łość! — wołał w okrutnej pasyi — cały gościniec 
od K rzepic  do K łobucka ubierzem y w szubienice 
i wywieszamy was co do jednego.

—  O t niedorzeczności gadasz, mości panie ko­
m endancie —  odpow iadał mu na to B oru ta— i ja  
jeno przypisuję to febrze od ran  i alteracyi two­
je j. N im  ty  nas wywieszasz na  drodze od K rz e ­
pic do K łobucka, to my ciebie wprzódy obwiesi­
my ot, na  tej suchej wierzbie, jeśli nie przyjm iesz 
naszej p lan ty .

—  Obwiesicie mnie?
—  J a k  Bóg na  niebie, ta k  obwiesimy. Będzie 

to pom sta i kara  za wszystko coś uczynił.
— B jże mości szlachcicu, nie zdzierżysz tego.
—  Zdzierżę, jak o  żywo!
—  A  któż tu  tych buntowników je s t gene­

rał?
— A  to waśei nic do tego: kto je s t, to jest...
— A  może ty?
—  A  może i ja .
—  To niechże cię p iorun  trzaśnie! — wołał 

Szwed, ciskając się ja k  szalony.
—  N ie sierdź się i nie w ym yślaj, bom ja  też 

nie z gliny, jeno ze krwi. I  jeżeli dysym uluję 
z tobą, to  jeno  dlatego, żem mocniejszy. O t co 
tu  gadać, dasz za siebie kasztelankę, czy nie?

— A  ja k  nie dam?
—  To będziesz w isiał za dwa pacierze, ja k  

mnie tu  żywym widzisz.
—  Ja k ż e  to! cóż to za nowy obyczaj jeńców 

wieszać? Tego naw et poganie, Scytowie dzicy nie 
czynią...

—  A le wy czynicie i my też wam odpłacim y 
się jeno pięknem  za nadobne.

(D a lszy  c iąg  n astąp i.)

Treść: Trzy sprawy. —  Zima. —  Klęski mrozów.—
W Afryce. —  Amaryce. —  W stepach Meksyku. —  
W południowych stronach. —  Karnawał. —  Bal pol­
ski w Petersburgu. —  Jego świetność. —  Smutne 
szranki. —  Gniew księcia kanclerza. —  Jego strona 
tragiczna i komiczna. — Słowa gorzkiej prawdy. —  
Środki pojednania. —  Szyderstwo z nich. — Nowe 
pomysły humorystyczne. —  Krzykała. —  Jego po­
gląd. —  Fortele wo;enne i dyplomatyczne. —  Bez­
skuteczność środków przedsięwziętych. —  Koniecz­
ność zjednoczenia Słowian. —  Dwóch naszych speku­

lantów literackich.

W  liczbie spraw poruszających obecnie kon ty ­
nentem  niem al całej E uropy, są trzy niby m ałe, 
nic nie znaczące, a jednak  zw racające n a  siebie 
powszechną uwagę.

P ierw szą z nich je s t mróz dawno niebywały, 
dręczący nietylko naszą biedotę w izbinach, do*
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piero w południe ogrzewanych przy gotow aniu 
obiadów, ale w ywołujący narzekania  na całem P o ­
łud n iu  a naw et w A fryce, nieznającej praw ie 
śniegu a  cóż dopiero tem peratury  na  zero spada­
jące j. W  A m eryce jest także zim a niesłychanie 
ostrą . W  Jaw ie  i D akocie zdarzają  się mrozy rtęć  
ścinające w term om etrach. R io G rande i inne rze­
ki na  Zachodzie, mimo nader bystrego p rąd u  swe­
go, stanęły . Straszliw ie też cierpią od zim nainie- 
zliczone trzody na stepach, począwszy od gór 
M ontany, aż do Teksas i Nowego M eksyku, se t­
kam i tysięcy g iną biedne zw ierzęta, nie zn a jd u ­
ją c  pożywienia, wody i schronienia przed zimnem. 
P om arańczarn ie  w krainach  południowych praw ie 
do szczętu zniszczone. W y m arzły równie inne 
drzew a i zasiewy ozime, plantacye trzciny cukro­
wej i t. d.

D o drugiej sprawy należy karnaw ał niezwykle 
d ług i i rozweselony, w którym  obokj.balików  czy­
sto pryw atnej na tu ry , w ystępują bale ważniejsze­
go zakroju.

B al polski w W iedniu , całym  swym układem  
i św ietnością zgrom adzenia W iedeńczyków w zdu­
m ienie wprowadził. Obecnie podobny bal odbył 
się w P etersbu rgu , o którym  P etersbu rsk ij L istok  
tak ie  zrobił sprawozdanie.

„ Z e  wszystkich balów publicznych, u rząd za ­
nych u  nas na cele dobroczynne, podczas sezonu 
zimowego, bal polski odznacza się zawsze n ietyl- 
ko  licznym udziałem  publiczności, ale także i tą  
przyjem ną, niewym uszoną wesołością, k tóre  nie 
m ają  nic wspólnego z balam i i zabawam i ucządza- 
nemi przez inne towarzystwa, francuzkiego nie- 
w yłączając. N a  balach polskich tańczą z życiem, 
gdyż Polacy pod tym  wyględem w yróżniają się 
charakterystycznie. Przybyw ając na swój bal, nie 
włóczą się po sali param i lub w pojedynkę, nie po- 
ziew ają udając znudzonych, ale odrzuciwszy na 
bok troski, zapom inają o dolegliwościach codzien­
nego życia i oddają  się wesołości duszą całą. T rze­
b a  było być w klubie szlacheckim na balu pol­
skim , żeby powziąć wyobrażenie jak  po trafią  P o ­
lacy przepędzić czas przyjem nie.

„Przybyliśm y na bal po północy, czyli w chwili 
najwyższego rozwoju zabawy. C iągnąc po scho­
dach pośród szeregów galowo przybranej służby, 
słyszeliśmy już szum rozmowy prowadzonej przez 
tysiące osób.

„Skoro znaleźliśmy się w pierwszej sali k lubu, 
skoro rzuciliśmy wzrokiem po tłum ach dam  stro j­
nych, a jedna  od drugiej piękniejszych, skoro p o ­
wiedliśmy oczami po towarzyszącej im młodzieży 
i spostrzegli ową elegancyą i grzeczność, z jak iem i 
gospodynie balu  zapraszały  wszystkich do przy­
ję c ia  chłodzących napoi, ciast, cukrów, owoców 
i bukiecików z żywych kwiatów, tośm y w tej 
chwili zrozumieli, że tu  nie m a m iejsca na nudy, 
panujące niestety, praw ie na  wszystkich naszych 
zebraniach publicznych.

„ “W ielka sala błyszczy tysiącam i św iateł a  wniej 
ro i się głowa przy głowie i tysiące białych ja k  
śnieg sukni. W szystkie m iejsca, ław ki i galerye 
natłoczone, po bokach, s to ją  porozstaw iane stoły.

G dzie spojrzeć, wszędzie prześliczne stro je , ró­
żnorodne m aterye i kw iaty, czarne frak i, m undury 
inżynierów, oficerów gw ardyi i wyższych dosto jn i­
ków. W tem  odzyw ają się ogniste dźwięki m azu­
r a  i trzy sta  przeszło p a r rusza w tany . N ie tań- 
czący zam ienili się w widzów, zachw ycających się 
widokiem prawdziwie pięknym . M azur trw ający  
praw ie dwie godziny, z galeryi przedstaw ił się cu­
downie; często b ra ła  wielka ochota bić niektórym

parom  brawo! G ospodyniam i balu  były: h rab ina 
R zew uska i Potocka, osób wszystkich znajdow ało 
się przeszło trzy tysiące, a  zabaw a przeciągnęła 
się do godziny piątej rano. Znajdow ali się na 
nim  nietylko panowie i panie w P ete rsb u rg u  m ie­
szkający, ale z K ró lestw a Polskiego, z G alicyi, 
W ied n ia  i B erlina, umyślnie na to  zebranie przy­
byli.

Z  tych świetnych salonów szum iących wrzawą 
karnaw ałow ej wesołości, iskrzących się łu n ą  świa­
tła , wdzięku i drogich kam ieni, ożywionych tona­
mi tanecznej muzyki... przejdziem y w sm utniejsze 
nieco szranki... gniewu p. B ism arka na naszych 
braci w księztwie Poznańskiem  zam ieszkujących.

H isto rya  to  trag iczna  i ta k  je s t  trak tow aną 
w sejm ie i pryw atnych kółkach, bo gdzie idzie
0 poniewieranie praw a, tam  rzeczy lekceważyć 
nie można. G łębiej jed n ak  w niej rozpatrzyw ­
szy się, z okropności swej wiele trac i a naw et 
przybiera barwę komiczną, przez samych N iem ­
ców z zaperzenia K anclerza wyśmiewaną. Nie- 
brak ło  więc i poważnego trak tow an ia  przedm io­
tu  z przy sypką gorzkiej praw dy ja k  piołun, wy­
wołującej rum ieniec wstydu naw et u najwięcej s łu ­
żalczych.

„Rozpraw y są tu  niepotrzebne, rzekł poseł 
W ierzbiński, bo wiadomo, że większość da wszy­
stko rządowi co zażąda. K rzyw dzeni wiedzą, że 
tu  opór bezskuteczny, ale nie zrzekają  się p ra ­
wa postaw ienia pod pręgierzem  rozszalałego sa- 
molubstwa, który się ta rg a  na  najwyższe dobro 
człowieka i dokonywa z cynizmem nieznanym  
naw et w najsroższej starożytności. Je s t- to  da l­
szy ciąg rzezi w yprawianych od I X  do X I I  w. 
nad Ł ab ą  i O drą i krwawych popisów na  Ż m uj- 
dzi jeszcze na początku X V  w., kiedy światło 
w iary chrześćiaóskiej ju ż  przeniknęło za Niem en. 
To nadużyw anie siły fizycznej je s t  najlepszym  
dowodem niemocy sił duchowych, bezsilności 
a  naw et niższości cywilizacyi, k tó ra  w pysze swej 
przypuściła , że dosyć będzie je j tylko zbliżyć się 
do cywilizacyi tubylców, aby całe społeczeństwo 
rozbić i roztopić w sobie. Je s t- to  następstw o 
szkarady czynów w przeszłości, k tóre  ciągle ja k  
polip odradzać i rozrastać  się m uszą. Człowiek 
czy społeczność, albo je s t  człowiekiem i szanuje 
praw a innych, albo zacząwszy je  gwałcić, wyzu- 
wa się z człowieczeństwa. K to  niszczy człowie­
ka  wkoło siebie, ten  w końcu musi go zniszczyć
1 w sobie.”

B ył-to  głos poważny i dobrze praw dą przypie- 
przony, na wielu niem ałe zrobił wrażenie, a  gdy 
rozważano inne projekta, jeden  z posłów Rauch- 
chau p t oświadczył, że pojednanie Polaków  z N iem ­
cam i w Poznańskiem , tylko przez w ykonanie no­
wego praw a germ anizacyi, przyspieszonem  zosta­
nie.

Śmiechem wielkiej części obradujących, p rzy ję­
to  ten nowy pom ysł jed n an ia  bra terstw a i uczuć 
przyjacielskiej życzliwości, i w tym hum orystycz­
nym ferworze, część sejm ujących szanujących go­
dność swoją i społeczną, zaraz rzuciła  się do tw o­
rzenia  coraz nowszych środków, m ających niby za- 
pobiedz dalszem u, niebezpiecznem u szerzeniu się 
polskości w W ielkiem  księztw ie Poznańskiem . Z a ­
żądano więc, aby dzieci polskie nie były karm ione 
an i przez m atki, an i m atk i polki, tylko żeby je  
wykarm iano mlekiem krów niem ieckich. D la  bo­
gatszych, m am ki N iem ki dostarczać będzie p a ń ­
stwo nienależące do u ltram ontanek  i nieum iejące 
inaczej mówić ja k  po niem iecku. W szelkie poku­
sy nauczenia m am ki po polsku, lub  ta jem ne k a r ­
mienie dziecięcia p iersią  Po lk i, uw ażane będzie za

zdradę stanu , ja k  również szczepienie -ospy lim fą 
niepochodzącą z krowy lub dziecka czysto niem iec­
kiego.

In n y  wreszcie b rnąc  dalej w tern hum orystycz- 
nem szyderstwie, doradza wymyślenie praw a na  
wstrzym anie przekładów  z lite ra tu ry  polskiej na  
język niemiecki, k tóre  w ostatn ich  czasach zalały  
ta rg  księgarski.

Gdym  rozw ażał to wszystko, nagle s tan ą ł tuż  
przy mnie jeden  z wielkich krzykałów , ale ze zd ro ­
wym na św iat poglądem  i w kilku  słowach domy­
śliwszy się o co idzie, zaw ołał rzucając się na k a ­
napę: ^

— Śmiej się, mój bracie, z całej tej gm atw ani­
ny, z ta k ą  wrzawą ścierającej się w kolum nach 
prasy peryodycznej. Czyż sądzisz, że ten , k tóry  
j ą  wywołał, nie pojm uje całej je j błahości i nie 
śm ieje się w ciszy swego ducba z zajm ujących się 
n ią  poważnie, jak o  dziełem wielkiej niespraw iedli­
wości?

W  walce każdej czy w salonach dyplom atycz­
nych, czy na  polu huczącem  arm atam i, wszelkie 
fortele czasem najdziwaczniejsze, wielką odgryw a­
ją  rolę. Otóż i kwestya z takiem  dziś oburzeniem  
słusznie przyjm ow ana, niczem więcej nie je s t ty l­
ko owym fortelem  m ającym  kogoś podejść i w b łąd  
wprowadzić. Podobnie osądził j ą  i zm arły A k sa- 
kow, zapytu jąc w swej R usi: kogo tu  pan B ism ark  
chce oszukać? J e s t  on tu  podobny do zręcznego 
predystigatora, który aby módz pod kapelusz pod­
sunąć pom arańczę w m iejsce ziarnka grochu, zw ra­
ca wszystkich uwagę na punk t w suficie w skaza­
ny, a podczas tego przem iany pom arańczą doko­
nywa.

W reszcie choćby i ta k  nie było, to, mój bracie, 
dłużej klasztora ja k  przeora a  środki germ aniza­
cyi naw et ta k  b ru ta lne  ja k  pro jek t stanowi, nie 
la t  ale wieków potrzebują , aby owoce pożądane 
wydały. N acisk  Niemców na dziedziny Słow ian 
trw a już  od trzynastu  a naw et więcej wieków i to  
wśród strasznych rzezi w s ta l zakutych G erm a­
nów, idących niby z krzyżem w ręku przeciw n a ­
gim niem al pogańskim  ludom Słowian. M imo to  
dziś jeszcze w pobliżu E lby  znajduje  się k ilk an a­
ście osad, których m ieszkańcy między sobą używ a­
ją  języka swoich praojców  i parękroć sto tysięcy 
Serbów utrzym ujących wiernie swą słow iańską 
narodowość.

B ądź  więc spokojny o Poznańczyków; jeżeli z g i­
ną  to z własnej winy, ale lud  pozostanie i ten 
zjeść się nie da. W  Czechach wszystko co wyżej 
nad  poziom wytchnęło głowy, utonęło w falach 
niemczyzny, a  dźw ignął Czechy lud i ten  w nich 
życie rozwija. W iększe m iłosierdzie Boże ja k  
złość ludzka! P rą d  dziejów płynie z siłą  niczem 
niepow strzym aną, zjednoczyły się W łochy, N iem ­
cy, obecnie przychodzi kolej na Słow ian, a zjedno­
czeniu tem u nic nie przeszkodzi, naw et geniusz 
w i e l k i e g o  K anclerza, choćby corocznie rzucał milio­
ny m arek na wykupno ziemi z rąk  polskich po­
siadaczy.

— Amen! — domówiłem, a mój k rzyka ła  do­
dał:

— T ak  mój bracie, A m en, stanie się to  ja k  mó­
wię, byleście w potędze swego ducha wytrwali, by- 
leście szczególniej wy literaci, m ający przywilej 
przem aw iania do społeczności, byli ludźm i przeko­
nań  a  nie przekupniam i swoich zdolności, ja k  ów 
jeden  z naszych literatów , który przyjąwszy za­
proszenie do w spółpracow nictw a w piśmie prow in- 
cyonalnem, prosił tylko o wskazówki ja k  m a p i­
sać, czy na żydów czy przeciw nim, czy Niemców 
m ieszać z błotem , czy bronić ich przed napaścią .



G dy zaś innem u zarzucono sponiew ieranie n iespra­
wiedliwe niby krytyczne, dzieła niem ałej wartości, 
odrzekł z najzim niejszą krwią:

—  Mój kochany, zap łać  mi ta k  suto , ja k  za to 
ja  zostałem  zapłacony, to dwa razy jeszcze lepiej 
sam  siebie sponiew ieram , a  ty  chcesz abym kogoś 
oszczędzał.

Także mi facet!

0 UBIORACH.

1 Marca 1 8 8 6  roku.

K arn aw ał zbliża się do końca, nie pora już  
mówić o stro jach balowych, d la  osób jednak , k tó- 
reby chciały odświeżyć ubranie, przytaczam y tu  
ozdobę powszechnie dziś p rzy jętą w P aryżu . Je s t-  
to  d ługa na łokieć gierlandka, zakończona z je ­
dnej strony m ałym , z drugiej większym bukieci­
kiem. M ały przypina się do prawego ram ienia, 
z tąd  gierlandka przechodzi ukośnie przez stan ik  
i  kończy się z lewego boku, przytw ierdzona do 
spódniczki drugim  bukietem , pomieszanym z p u ­
klam i wstążki. G ierlandki te  robią z m ałych ró ­
życzek, roses pom pons, z fijołków, z kw iatu  ponso- 
wej geranii i t. p. Do ubran ia  głowy, używane 
powszechnie egretki z takichże kwiatków. N a  
m niejsze wieczory lub do tea tru , tak  m ężatki ja k  
i panny noszą egretki ze wstążki kolorowej, szero­
kiej na dwa cele. T akie egretki z czarnej a k sa ­
m itki, m ieszają z dżetem , lub przep inają  złotem i 
szpilkam i.

Byliśm y w tych czasach w akadem ii francuz- 
k ie j, nauroczystem  przyjęciu, L udow ika H alew e- 
go, jednego z pierwszorzędnych dziś powieściopi- 
sarzy.

P aryżank i, przez uszanowanie dla m iejsca i no- 
w oprzyjętych członków, ub ie ra ją  się bardzo świe­
tn ie  na tego rodzaju  w ystąpienia, zwłaszcza źe 
oszklona kopuła  wielkiej sali, pozwala widzieć 
najdok ładn ie j, każdy szczegół ich stro ju . N a  go­
dzinę przed rozpoczęciem odczytów, wszyscy zaj ■ 
m ują swoje m iejsca, je s t zatem  dosyć czasu do 
p rzypatrzen ia  się pięknym  sukniom  i kapeluszom . 
Przytoczym y tu  co nam  szczególniej w padło w oko.

Uważaliśm y wiele sukien pekinowych, w węższe 
lub  szersze pasy. S tro jniejsze z nich całkiem  je ­
dwabne, w pasy aksam itne, lub przerabiane w ró­
żnokolorowy deseń; mniej stro jne z miękkiej tk a ­
niny w ełnianej, przerabianej jedw abiem . Spó­
dniczka bywa zazwyczaj w pasy, na wierzch zaś 
idzie tiun ika  g ładka w odpowiednim kolorze, stanik  
zarówno gładki. D la osób wysokich i szczupłych, 
pasy da ją  się w poprzecznym  kierunku, d la p e ł­
nych i niezbyt wysokich da ją  się zwykle w po- 
dłuż.

Do najśw ietniejszych należała  suknia z m ateryi 
ottomane w szafirowym kolorze.

Spódnica mocno przyfałdow ana w tyle, m iała 
przód szeroko roztw arty; przez otwór w yglądała d ru ­
ga fałszywa spódnica z m ateryi w srebrnym  odcie­
niu w szafirowe poprzeczne pasy, p rzerab iane w de­
seń. Z  obu stron  w ierzchnia spódnica przytw ier­
dzona była  rzędem  liści naszywanych szafirowemi 
paciorkam i. S tan ik  do tego obcisły, z bask iną 
i karoczkiem , m iał przody szeroko o tw arte w gó­

rze, podłożone plastronem  w poprzeczne pasy. K o ł­
nierz stojący z tejże m ateryi i takież wyłogi u rę ­
kawów dopełniały ubran ia . K ap o tk a  z tiu lu  sza­
firowego w rzucik, z odwiniętem rondkiem  aksa- 
m itnem  m iała  wysoką egretkę z jasno  popiela­
tych piórek w srebrnem  odcieniu.

D rugie  niemniej s tro jne ubranie, sk ładało  się ze 
spódnicy w wielki deseń z różnokolorowych m akó­
wek i liści. N a  to sp ad a ła  tu n ik a  z gładkiej m ate­
ryi w stalowym kolorze: tun ika  ta  tw orzyła z przo­
du fartuszek, ścięty w ząb ja k  róg chustki, z p ra ­
wej strony przyczepiony do stan ika; z lewej tu n i­
ka przechodząc do ty łu , spada ła  dość długo w fan ­
tastycznych podpięciach. F a rtu szek  zdobiła pię­
kna  pasm anterya, przerabiana stalkam i. S tan ik  
popielaty z karoczkiem , przybrany również pa- 
sm anteryą, m iał przody szeroko roztw arte, pod 
spód sz ła  d ługa kam izelka z m ateryi w deseń. D o­
pe łn ia ł ubran ia  kapelusik popielaty, zahaftow any 
sta lą , przybrany eg re tką  z piór białych.

Trzecia suknia z m ateryi w kolorze wydrowym, 
m iała  spódnicę prostą, mocno nafałdow aną w tyle. 
P rzód  spódnicy, oddzielony był od boków dwoma 
słupam i aksam itnem i w ciemniejszym odcieniu. 
P rzez cały ten przód, przechodziła w m ałych od­
stępach frendzla z paciorek szklanych, naszyta 
w drab inkę między dwoma słupam i. S tan ik  o tw ar­
ty  z baskiną m iał wyłogi aksam itne i p lastron  n a ­
szyty frendzelkam i. K apelusik  z tiu lu  bronzowego 
zasiany w rzucik z paciorków, przybrany egretką 
z piór w kolorze złotawem , pięknie dopełn iał u b ra ­
nia.

Z  pomiędzy sukien wełnianych, jed n a  szczegól­
niej zwróciła uwagę naszą, popiela ta  w b ia łe  p a ­
ski jedw abne, pom ieszana z g ład k ą  popielatą tk a ­
niną. Spódnica w pasy, dane w poprzecz, ułożo­
na  była z ty łu  w grube fałdy. N a  to sp ad a ła  t iu ­
nika g ładka, o tw arta z lewego boku, tw orząca na 
przodzie d ług i zaokrąglony fartuch , w tyle puff 
niezbyt rozniesisty. F o rm a stan ika  odznaczała się 
nowością. B ył to rodzaj kaftan ika, z bask iną po­
rozcinaną w zęby. Plecy przystaw ały do figury, 
o tw arte j rzody puszczone były lekko. P od  spód 
szła kam izelka w pasy b iałe  poprzeczne; o tw arta  
w górze, n ak sz ta łt kam izelek męzkich. P rzez ten  
otwór widać było koszulkę z fu la ru  surah , zapra- 
sowaną w fałdy, w śm ietankowym  odcieniu. P rzód  
tej kam izelki sp inał się na trzy m ałe, złote g u ­
ziczki. K apelusik  okrągły popielaty z białem  p ió ­
rem , ładn ie  dopełn iał ubrania.

Z a  tydzień rozpoczną się w wielkich m agazy­
nach tu tejszych wystawy wiosennych i letnich to ­
warów; niektóre nowości pokazują się już  dla za­
chęty, równie ja k  się tu  i owdzie, d a ją  widzieć 
szparagi i poziomki algierskie. W  jednym  z m a­
gazynów bulwarowych (aux  trois quartiers), wi­
dzieliśmy lekkie tkan iny  wełniane, w rodzaju  k a n ­
wy, różniące się od przeszłorocznych tem , że są 
p rzerab iane w różnokolorowe jedw abne pasy. Do 
takiej spódniczki dodaje się zwykle tiun ika g ładka; 
stan ik  również g ładk i na kam izelce albo p lastro - 
nie w pasy.

K anw a ta k a  w kolorach szarym  lub popielatym , 
m a pasy poprzeczne jedw abne szerokie na dwa ca­
le, pomiędzy niemi idzie pas p rzerab iany  w tu rec­
ki deseń różnemi koloram i. U w aliśm y też kanwę 
w śmietankowym odcieniu, w pasy tureckie, ślicz­
ne to ubranie do te a tru  lub na wieczór.

W p a d ła  nam  także w oko, kanw a czarna b a r­
dzo klarow na, p rzerab iana w rzucik z liści lub 
kwiatów czarnych. T en  rzucik obwiedziony dże- 
towemi paciorkam i, bardzo ładn ie  wygląda.

Rękaw iczki noszą zawsze nadzwyczaj długie;

do krótkich duńskich dodają  szeroką koronkę ir­
landzką, ściągniętą w górze na w ązką wstążeczkę.

W ielkie m agazyny, w ystaw iały niedawno bieli­
znę różnego rodzaju. W  stołowej bieliznie zwró­
ciły uwagę naszą obruski i serwety z p rzerab ia ­
nym szlakiem ponsowym i w ystrzępioną frendzlą 
zam iast obrębka. N iek tóre  z nich m ają brzeg sze­
roki naśladujący  kanwę; na tym  można haftow ać 
deseń baw ełną ponsową. W  razie gdyby nie b y ­
ło takiego brzegu, kładzie się na wierzch zwykła 
kanw a, i w yciąga gdy szlak ukończony. N a  ser­
w etach, cyfra złożona z dwóch wielkich lite r, h af­
tu je  się w pośrodku, na obrusku cyfra idzie nie 
w rogu, ale w środku zaraz nad szlakiem.

W idzieliśm y też ładne serwe-tki okrąg łe , całe  
zahaftow ane ponsową lub różnokolorową baw ełną, 
k ład ą  je  na ta lerz  lub  półm isek pod ciastka. S e r­
wetki te  robią zwykle na etam inie.

N ajm odniejsze też story do okien, haftow ane na 
etam inie cienką włóczką. W  koło idzie szlak, 
w pośrodku rzucik z kwiatów, bardzo to  świeżo 
i ładn ie  wygląda.

Skoro mówimy o robotach, wspomnijmy też j e ­
dną, k tó rą  upodobały sobie P aryżanki. Z  włóczki 
podwójnej, w rozm aitych odcieniach mchowych, 
robią p rostą  ściągaczkę, na  piętnaście oczek. T a  
ściągaczka wygotowana w wodzie i wysuszona, 
obcina się z jednego b rzegu  i w ystrzęp:a. T ak ą  
fryzowaną frendzelkę naszywa się raz  koło razu  
grube sukno, tw orzy to bardzo ładny  dyw anik, 
jakby  z mchu utkany . W  odstępach dodają  się 
drobne kwiateczki, z włóczki ponsowej, b iałej, żół­
tej i t. d.

T ak a  frendzelka mchowa, naszyta trzy razy n a  
tasiem ce, służy do opatrzenia okien na  zimę, zdo­
b ią  j ą  też włóczkowemi kw iatkam i.

Szeroka frendzla w tym  rodzaju , używana do 
przysłonięcia glinianych doniczek z kw iatam i.

Mech w ogólności bardzo modny. Owoce n a  
stół podają  zazwyczaj w koszyczkach, wyłożonych 
mchem prawdziwym. W  ten mech zatknięte ga­
łązk i liści i kwiatów, p rzysłan ia ją  owoc do po­
łowy.

W IAD O M O ŚCI Z KRAJU  

*** Pszczoła. Hodowcy pszczół i właściciele pa­
siek będą u nas mieli własny swój organ, gdyż pan 
Kazimierz Lewicki dyrektor muzeum pszczelniczego, 
zamierza wydawać czasopismo, poświęcone specyalnie 
tej umiejętności. Program pisma jest dość obszerny, 
ma albowiem na celu: 1) rozprzestrzeniać pasiecznic- 
two, 2) czuwać nad początkującemi pasiekami, przy­
pominając, doradzając i pouczając. 3) Gromadzić spo­
strzeżenia rady i uwagi doświadczonych na polu 
pszczelnictwa pracowników. 4) Notować wszelki po­
stęp na tej drodze. 5) Ułatwiać zbyt produktów. 6)  
Unikając sporów, dążyć do porozumienia pomiędzy 
wszystkimi naszymi pszczelarzami, dla łącznej pracy 
z ich własnym i ogólnym pożytkiem.

Program to bardzo piękny. Gdyby go w tak sze­
rokim zakresie odpowiednio można utrzymać, pasiecz- 
niczto doszłoby w naszym kraju do znakomitej świet­
ności.

Pierwszy numer „Pszczoły” wyjdzie na początku 
Kwietnia, gdy skrzydlata jej imienniczka wymknie się 
z ula, inaugurując sezon.

Pomiędzy naszemi czytelniczkami znajdzie się nie­
jedna pszczelarka, której ta wiadomość obojętną nie
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je s t ,  wszystkie zaś ja k o  pszczó łk i i m rów ki drobnej 
pracy domowej, sympatycznie przyjm ą pokrewne im 
wydawnictwo.

W imieniu ogółu naszych „pszczółek” , witamy no­
we pismo, życząc mu powodzenia.

***  O strzeżen ie .  Ofiarą nałogu jakim  się staje 
nadużycie morfiny, padła w Warszawie osoba młoda, 
bo zaledwie 24  la t  licząca.

Przed półtora rokiem, cierpiąca na newralgię 
w głowie, z polecenia doktora, zaczęła używać tego 
środka, wewnątrz i za pomocą wstrzykiwać podskór­
nych. Ulga po użyciu morfiny okazała się widoczną, 
lecz zgubne w skutkach lekarstwo, po niejakim czasie 
należało znowu powtórzyć.

Pani X  powiększyła dozę a z powodu trudności 
w nabyciu n nas środka sprowadzała go potajemnie 
z zagranicy, przyjmowaniem trucizny osłabiając się 
coraz bardziej.

Zdenerwowanie całego organizmu postępowało 
szybkim krokiem, pojedyncze dawki nie robiły żadne­
go skutku, należało j e  powtarzać coraz częściej, wre­
szcie, pomimo energicznej kuracyi, nieszczęśliwa ko­
bieta w strasznych cierpieniach zakończyła życie, do­
piero w chwili niebezpieczeństwa przyznawszy się mę­
żowi, że nałogowo używała morfiny.

Notujemy ten fakt,  należący do rubryki gazet co­
dziennych, polecając go pamięci i uwadze osób, które 
nie zastanawiając się nad skutkami złego i dla chwilo­
wej ulgi, zechciałyby go spróbować.

kredytu  20 milionów fr. i obiecuje dla całego kraju 
wielkie korzyści, a  p ro jek t  ostatecznie n a ra d z ie  mi­
nistrów przyjętym już  został.

Francuzi liczą głównie na Amerykę, Anglią, W ło­
chy, Hiszpanią, Chiny oraz Japonią a wysadzają się 
w pomysłach, ażeby wystawę ja k  najświetniejszą uczy­
nić. Elektryczność dużą tu  odegra rolę.

Komitet złożony z pięciu członków i 200 pomocni­
ków, obmyśli te  cuda. Lecz dotychczas jedno  tylko 
państwo zgodziło się na przyjęcie udziału w tej de- 
monstracyi narodowej, francuzkiej, pragnącej pozy­
skać współudział Europy w obchodzie pamiątki 1789 
roku. Państwem tem je s t  Grecya,

Może zachęcone przykładem inne monarchje zdecy­
dują się z czasem, za co jednak  ręczyć trudno. W  ta ­
kim więc razie, byłoby najlepiej ogłosić wystawę k ra ­
jową, a pamiątce i głosowi opinii stałoby się zadość.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ,

Z

’ *** Konie i p ow o zy  daw niej  i dziś. W  wiekach 
średnich, aż do XIII stulecia, kobiety jeździły konno 
w ten sposób, ja k  mężczyźni, później dopiero weszło 
w użycie siodło poprzeczne.

Następnie, zwyczaj kazał, aby kobieta zajmowała 
miejsce na poduszce przytwierdzonej za siodłem 
i obejmowała rękoma siedzącego przed nią mężczy­
znę.

Wątpić należy, czy to  było wygodne, a przytem 
krępowało ruchy jeźdźca, lecz zwyczaj ten przecho­
wał się do XVI wieku. Między innemi, jeździła w po­
dobny sposób królowa Elżbieta, na jednym wierz­
chowcu, z faworytem swoim, hr. Leicester.

Używanie zaś pojazdów do przewożenia osób, było 
w średnich wiekach nader ograniczone, wszyscy p o ­
sługiwali się końmi.

Pierwsza kare ta  przywiezioną została z Włoch do 
Paryża w 1533 r. pierwszą zaś kare tą  z oknami szklą- 
nemi, przyjechała w 70 lat później hiszpańska infant­
ka  Marya do Niemiec, a powozy do wynajęcia wpro­
wadzono w Paryżu w 14 lat potem.

Następnie z biegiem czasu, przepych i zbytek w po­
jazdach, rozwijał się coraz bardziej. Jeden z książąt 
niemieckich, wjeżdżał do Warszawy 36 karetami, 
a  weselny ekwipaż cesarza Leopolda, kosztował 38 t y ­
sięcy złotych, co ja k  na owe czasy, było wielką sumą.

Dziś karetę ma każdy dorobkiewicz, a chociaż ceny 
są wysokie, nie odstrasza to jednak  ludzi próżnych, 
którzy aby się pokazać  bezprodukcyjnie topią w p o ­
wozach kapitał, mogący się przydać na coś pożytecz­
niejszego.

* **  W y s ta w a  p o w s z e c h n a  w  Paryżu, zapowie­
dziana na rok 89, pomimo wielu przeszkód i trudno­
ści, dojdzie jednak  do skutku. Minister handlu żąda

K apelusze  w io s e n n e .
Kapelusz o krąg ły  Z szeroko odwiniętem rondem, 

zdobny z boku ptakiem z kolorowemi skrzydłami, po ­
kryły je s t  tym samym materyałem co krótki, wcinany 
paletocik. Takaż mufka z kokardą ze wstążki.

Kapotka jasna, atłasowa z rondkiem suto namarsz- 
czonem, zdobna wysoką kokardą i pękiem piór.

Kapotka z wysoką spiczastą główką je s t  wokoło 
rondka i środkiem główki nagarnirowana koronką 
przerabianą złotem. Kokarda z tej co pokrycie 
materyi.

Kapelusz okrąg ły  z wysoką główką, ma rondko 
z tyłu wysoko odwinięte, ku przodowi zniżające się 
a nad czołem spuszczone. Główka opasana szeroką 
wstążką z brzegami w ząbki, z t ) łu  pęk sirusich 
piór.

Kapelusz cy linder zdobny kitką z piór tego samego 
koloru i płaską kokardą z wstążki.

Kapotka z tego co suknia materyału zdobna riu- 
szą z jasnej koronki i kokardami z jasnej wstążki.

Kapotka zw ią za n a  wązką wstążką, z rondkiem dya- 
demowem zdobna wachlarzowo fałdowaną koronką j a ­
sną i ciemną naszytą perełkami. Na środku rondka 
kokarda.

Z A W I A D O M I E N I E .

NAUKOWO-RĘKODZIELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
przy ulicy Ś -o  Krzyzkiej N. 19.

P rzyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze­
m iosł za op łatą  rs. 5 m iesięcznie. Z a  opłatą  zaś 
m iesięcznie rs. 15 odbywać się będą w ykłady ca­
łych  grup przedm iotów do jednej specyalności n a ­
leżących , dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanow isko fachowe. I  tak:

D la  M odystek  w ykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na m aszynie  
i część towaroznaw stwa zastosow anego do tego za ­
wodu.

D la  gospodyń  w iejskich:  Ekonom ia domowa, R a  
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni- 
ctwo, W iadom ości o drobiu i pszczołach.

D la  pośw ięca jących  się  ku piectw u:  B uchalte- 
rya i korespondencya (handlowa, towaroznawstwo  
ogólne.

Poniew aż dla rozpoczęcia kursu potrzebny je s t  
kom plet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla  
dogodności, na naukę bądź pojedynczych p rzed ­
m iotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się  
mogą listow nie, adresując swe żądania do N ata lii 
Sm ólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po  
rs. 15 i m arkę na odpowiedź, a o term inie rozpo­
częcia wcześnie zawiadam ianem i będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy, na żądanie, w w y­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu  
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro ­
skliwą opiekę nad tem i, które mu przez rodziców  
powierzonem i zostaną. N a  lokal i stó ł, pragnące  
takowych za pośrednictwem  Z akładu, nadesłać  
raczą pod wyżej wymienionym  adresem , m iesięcz­
ną opłatę rs. 25.

Czas trw ania i sposób opłaty są  następująco:
Nauka fa c h o w a  w grupach, o p ła ta  kw artalna  po rs.  4 5  

z góry.
M odniarstw o: krój sukien, krój bielizny, szycie  

na m aszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (m iesięcy 6).

G ospodarstw o w iejskie: Ekonom ia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką  
podczas m iesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczół* 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie- 
cego gospodarstw a należącego —  kwartałów 3 
(m iesięcy 9).

K u piectw o:  B uchalterya i korespondencya h an ­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajm ienie 
z prawem handlowem  —  kwartałów 2 (m iesię­
cy 6).

L ekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny  
rano i tyleż po południu.

Nauka pojed y nczych  p rzedm iotów , o p ł a t i  m ie s ię c z n a  
rs. 5  z góry.

K rój sukien m iesięcy 3
„ bielizny „ 2

Stroje „ 3
R ękaw icznictw o „ 6
Introligatorstw o „ 6
Buchalterya „ g
K w iaty  sztuczne „ 6  
D rzew orytnictw o „ 12
Zegarm istrzowstw o „ 12
H eliom in iatury „ 2
R etuszerya „ 6
K oszykarstw o „ 6
R ysunki zastosow a­

ne do rzem iosł „ 6
E konom ia domowa „ 3
K oronkarstw o „ 3
Jedw abnictw o „ 6

Przygotow anie do B uchalteryi po rs- 4  m iesięcznie 
n n K orespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
P o  ukończeniu kursu i zdaniu egzam inu, u czen i­

ce otrzym ują św iadectw a uzdolnienia.

K S *  D o dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i  rycina kolorowa.

ffogBOJtP.HO HeH ayporo. Bapmasa, 18 ł e B p a j g 1886 r. R edaktor -I. K. tire s jo ro w irz . Wydawca E . S k iw sk i. Druk E . S k iw sk łe« o , Warszawa, Chmielna Nr 1630 (nowy 261.

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 10,1886 r.
wa draperyi litera b widoczna na ryc. 3, z 
przodu obrąbiona i oszyta plisą, przy górnym  
brzegu od 108 do 71 wszywa się w pasek  
gładko, dalej do 4 7 cent. fałduje i wszywa 
w pasek, od 4 7 do 1 fałduje i wszywa w 
boczny szew sukni. Dalej złożywszy krzyży­
kiem do krzyżyka 
zaszywa się w róg 
i nakoniec podo- 
bnie juk bryt a r y B f c
składa się poniżej * f ł
przecięcia w kon- lite '11 *
trafałdę, lecz nie | | |  J f
o s  ż y w a  aksami-
t e m .  O b i e  p o ł o w y  mh

( Dokończenie.)

N. 3 i 28. Suknia z deseni o we mi brytami. 
Krój na arkuszu N . V II, fig . 3 1 — 3 9 .

Bryty deseniowe 
'•-¥§h pasowane fabrycz-

óffaż/ąBy. nie, znane pod na-
f m  M m  zwą ,,pans“ w po-

f f  M m  ( A m  łączeniu z gładką
W  M I K ^ ^ H  rnateryą używane są
mU { i przy strojnych su- 
1  fiL 'i-jdB fe kniacb. Ryc. 3 i 28

przedstawiają przód 
f t r m  J m m  * plecy sukni koloru

N. 1. Koronka w eł­
niana p r z e r a b i a n a  
sznelą. N apięcie d e­

seniu fig. 72.czerwonawo bron- 
zowego, z brytami z 
ottoman w aksami­
tny deseń; na suknię 
użyta jest gładka 
materya jedwabna 
Ottoman i aksamit. 
Jak to widać na ry­
cinach, draperya o- 
twarta jest z przodu 
i z tyłu i odsłania 
bryty deseniowe po 
5 8 cent. szerokie, 
przyszyte naspódni- 
cy podszewkowej. 
Na zmniejszonym  
formacie kroju fig . 
3 9, dajemy wymiar

dr ape ry  i p o d ł u g  r. i  p S k * -
3 są z b r z e g ó w  p r ze -  * MĘ&ĘjfntL/M
dniel i  p o d p i ę t e  w p u -  j f e '  Ił M
k i e l ,  s k ł a d a j ą c  S  jfiUS f f l j l f f i
g w i a z dk ą  do  g w i a z d -  &
ki i d w u k r o p k i e m  do  3* , S j H
d w u k ro p k a .  F  i g .  MK'" S S B
2 - —  o s  d aj ą fi 1 r Ul ę j ł j f lP A ®  ’ • . 1 .
s t a n i k a ;  przy  a^ aL ,żi Sffmj
p r zo d a c h  m a t e -  '<*% j f i  ® §

w ywi n i ę ty
t irz igi"in p o d ł u g  wBm  a K w A
lini jki  przerywa- •-'? A s ł i i r  A jM H B
nej, pokrywa s ię
aksamitem, a po- — -
została podszew- jj. 3 . Suknia z deseniowem i brytam i. Patrz
ka zapięta środ- r. 28. Krój i opis na arkuszu N. VII, f .31-39.
kiem na haftki,

K jŹK & h  służy pod fałdowanie
k i  aW. jJaJMSdH|5gj3ih d a n e  naprze.mian po

dwie fałdy z matervi 
/ czerwonawo bronzowej, 

a ^w'e z matery i mcre« 
* ^ 1 8 7 lowego koloru. F ig . 3 5

N. 2 . Suknia z kaftanikowym stanikiem. 
Krój i opis na arkuszu N.T, fig. 1 —11 .

obydwóch części draperyi, 
przykrojonych jednakowo 
lecz odmiennie sfałdowa- 
nych. Litera a znaczy le­
wą połowę, widoczną na 
ryc. 2 8. w której brzeg 
przedni wywija się na 0 -

N. 4. K osz'z postum entem . Patrz ryc. 5 .

N. 6. Czopek 
holenderski do 

kostium u ryc. 21. 
Krój na arkuszu N. 

V, fig. 25—26.
y.7. K apotka dla m alej 
dziewczynki. P atrz  r. 16.

K. 13. Kołnierz w y­
szyty perełkam i. Patrz 

ryc. 14 i fię. 76.
N. 9. Teka na papier listowy. Patrz ryc. 10 . Krój na arkuszu 

N. XI, fig. 6 1 -6 5 .

N. 8 . K ołnierz chustecz- 
kowy z koronki.

R K r e r /Z lcI R  ilM  * ^ e ôrD1<i aksam itnego
. M  f V j  i>V > A  przybrania pleców; w ba- 

r V i.Il skinie na szwach łączących
/J m m L r - 'r  f i  V • iRS plecy z boczkami od F  do
ffiłw nffh j!  jtóU ffiirega dołu wszyte są po trzy fałd-

aksamitne. Przybra- 
N. 12. P lecy do nie rękawów stanowim an-

ryc. 26. kiet aksamitny i ruloniki
z morelowej materyi.

N .  4 — 5 . KOSZ z postumentem.
Ryc. 4 przedstawia bardzo elegancki i w zupeł­

nie nowym guście kosz do robót, zawieszony na o-  
zdobnym postumencie, który stanowi ładny sprzęcik 

_________________  w kobiecym pokoju.
< 5 H  M o d e l  mi:.,  p o s t u m e n t

p o w o d u  w y so k i e j  ceny 
z a s t ą p i ć  i n c z n a  dre. 
wnianym r z e ź b i o n y m

■ CwMl 'ub trzc',iowym złoco.
nym. P o s t u  me n l  

' tK f *  IjSpla wsparty na nóżkach
wysuniętych z boków 
na 2 0 c. liczv 9 0 C. 
wysokości a 50 szero- 

ć ;'ćJv§fć%ąę.b''v;:1c ! •!C f  kości. Na górnym po­
przecznym pręcie osa-

N. 14. W yszycie z pere- dzone 8!» dwa baki z
łek do ryc. 13. odpowiedniemi ł a ó -

bręb 8  c, szeroki i na- i f l n H j J H I B

szywa plisą aksamitną; , jW m ||I iff IMł lii If ill, h
brzeg górny do 3 7 wszy- / f lB B I j j
ty gładko w pasek, dalej .• 
zaś do 61 fułduje się, 
reszta zaś górnego brze- 
gu wraz z częścią brze­
gu bocznego aż do prze- P lecy do ryc. 2 1 .
cięcia jest obrąbiona i
spuszczona wolno. Dolny brzeg przecięcia (ozna­
czonego linią podwójną na fig . 3 9 )  układa się 
podług znaczków w kontrafałdę szeroką, górny 
brzeg oszywa się skosem aksam itnym , 1 2  c. sze­
rokim , 130  długim , podszytym podszewką, k tóre­
go wystający koniec złożony jest kropką do krop­
ki w pukiel. Górna część materyału jest poniżej 
paska do 18 poprzecznie podpięta. Prawa poło-

N, 10. Teka do papieru listowego. Patrz ryc. 9. 
Krój na arkuszu N. XI, fig. 61—65. N. 5. ArKkacya ze skóry wytłaczanej. Część deseniu do ryc. 4.
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c u s zk am i  do zaw ieszen ia  k o sz a  a racze j  to r e b k i  z g r u b e j  te -

i
k t a r y ,  l iczącej  w k w a d r a t  36  c.  O b ie  śc ianki t e k t u r o w e p o -  
k r y t e  są  z w ie rz c b u  ko lo ro w y m  p lusz em , w cw uą trz  tak i in ż  
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k a w a ł - k  dolnej  części  d e s e n iu .  jSf • / “’/ r r j  f  ' " /  v V^
N . 7 i 1 6 .  K t l p o t k a  d la  dz iew czynk i.  “
Biały  p lusz  je d w a b n y ,  a t ł a s o w a  w s tą żk a  v

4 */2 c. s z e ro k a  i k o r o n k a  s a sk a  4 c. s z e ro k a
s tanow ią  m e te r y a ł  n a  k a p o tk ę .  N a  sp a d z is tą  \  T& T T  j f
g łó w k ę  p o t r z e b a  k a w a łk a  p luszu  pod ło żo n eg o  4
sz tyw nym  m u ś h n c m ,  24  c. d łu g ie g o ,  30  sze-  . .  , .  . .  , ,, , , ,

;  X . 15. K a p e lu s ik  d la  ch łopczyka ,
fc ro k ie g o ,  w yg ię tego  w pofowie d ługośc i  i na

*  szerokość  b o k ó w  p o d ł u g  ry c .  7. D o  tak ie j
g łó w k i  z b o k ó w  u do łu  i w ś ro d k u  z przodu^.
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N. 16. K a p o t k a  d l a  dz iew czynk i.  
P a t r z  ry c .  7.

U b ra n ia  kostiumowe n a  bal d la  dzieci.
N . 19. K o s t iu m  d a m y  n id e r l a n d z k ie j  X .  20. K o s t iu m  n i d e r -  N .  21. K o s t iu m  h o le n d e r s k i  m ie sz c z a ń -
■i p ie rw sze j  p o to w y  X V II  w ieku .  K ró j  l a n d z k ie g o  sz la c h c ic a  sk i  z X V I I I  w ieku.  K ró j  n a  a r k u s z u

n a  a r k u s z u  N. VI, fig. 27— 27a. z X V II  w ie k u .  X. V, fig. 25 2(5.

N .  22. S u k n ia  z h a f t e m  ł a ń c u s z k o w y m  w ę g ie r s k im .  P a t r z  
r y c .  2 3 — 24 i r y c .  11 — 12 w  N. 9. D e s e ń  n a  a r k u s z u  fig.  75.

do m a r e k  p ocz tow ych ,  p o k r y ­
te  m a te r y ą  d esen io w ą  p r z y -  
d z i e r g a n ą  z b rz e g ó w .  Z w ie rz ­
chn ie  k l a p k i  p o d sz y te  m a t e ­
ry ą ,  o d z ie rg a n e  z b rz e g ó w ,  
p rzy o z d o b io n a  są zw ierzc liu  
wyszyciem  k rzy ży k o w em , k tó -  
r e m  d a n a  t.arcza h e rb o w a ,  c y ­
f ry  i r o k ,  ja k  to  w skazu je  
ry c .  1 0 .

N. 1 3 1 4 .  K ołnierzyk wy -
szyty p e r e łk a m i .  D e s e ń  na

5. iJe sc n ik  o d p o w ied n t dn ry< 
Ścieg  łań c u sz k o w y  w ęgiersk i.

N. 29. S u k ie n e c z k a  d la  d z ie c k a  l a t  
1— 3. P a t r z  ry c .  18. K ró j  i d e s e ń  n a  

a r k u s z u  N. X, fig. 5 6 —60.

N. 28. S u k n i a  z d e s e n io w e m i  
b r y t a m i .  P a t r z  r . 3. K ró j  n a  

a r k u s z u  N. V II ,  fig. 31— 39.

X. 27. U b r a n i e  w ie c z o ro w e  z 
d r a p e r y ą  a  p a n ie r .  K ró j  i  p lecy  
n a  a r k u s z u  X . X I I I ,  fig. 67 68.

X . 30. S z ia f ro c z e k  „ C a rm e l i t e " .  P a t r z  r y c .  34—35. K ró j  i  opis  
n a  a r k u s z u  N. I II ,  fig. 17— 21.

X. 26. U b r a n i e  b a lo w e .  P a t r z  r y c .  12.
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K. 31. Paletocilc. Krój i plecy na arkuszu N. VIII, fig. 40—46.

N. 33. Szlak do lambrekiny rye. S w N. 9. Aplikacya.

5 . 32. W szywka wywodzona na tiu lu .

r.  27 i z lewegobokudopełnionej 
oddzielną częścią z bryta 60 c. 
szerokiego a 100 długiego. Upię­
cie tylnego b ry tab wskazuje f. 68. 
Stanik ma przody koronkowe nad- 
dane przy krajaniu o 2 0 c. i przy - 
marszczone żabotowo pod szyją i 

w pasie; zapięcie z przodu 
zakrywa koronka ułożona 

wachlarzowo, 10 cent. 
szeroka. Kokardy z 
różowej wstążki.

N. 34. Szlafroczek „Carmelite”. Patrz 
ryc. 30 i 35. Krój i opis na arkuszu N. 

III, fig. 17 -21 .

jest pod spód pasując gwiazdką do gwiazdki. 
Tylny bryt b jest także zdeeeniowegoatłasu, 
Zi ś część c dopełniająca go jest gładka; pór- 
ny brzeg bryta przyczepia się g la d k o o d ld o  
2 5, dalej ściśle zmarszczony wszywa się w pa­
sek, prawy brzeg boczny składa w dwapukle 
krzyżykiem do krzyżyka, podpina w górę, a 
poniżej podwija pod spód. Tutaj przytwier­
dza się część esfałdowaną podług zn. czków; 
fig. 70 i 71 wskazują dokładnie upięcie tyl­
nych brytów. Kokardy z wstążki aksami­
tnej, 6 cent szerokiej.

N . 26 i 12. Ubranie balowe.
Spódnica z grubszego tiulu blado 

zielonego, zakończona u dołu 3 pliso- 
wanemi falbankami z tiulu jedwabnego 
zielonego, po 8 c. szerokiemi, pokryta 
jest całkowicie takimż tiulem fałdowa­
nym. Na wierzch rzucona jest drape- 

rya z białego jedwa- 
ę bnego tiulu w rzucik

złoty, której przód 
układa się z i  bry­
tów po 145 c. sze­
rokich, 9 5 długich, 
sfałdowanyeh i upię­
tych podług r. 2 6. 
Tylny brytliczy 105 
o.dtugcśu, 15 0 sze­
rokości, i po sfałdo- 
waniu górnego brze- 
ga wszywa się w pa­
sek z lewej strony 
rozporka, dalej ró ­
w n i e ż  sfał lowana 

j j |  górna połowa p ra ­
li." wego brzegu bocz- 
|Ł nego przyczepia się 
* z prawej strony roz­

porka do paska, a 
dolna połowa brzegu 
bocznego podpina

5'. 35. Przód do ryc. 30 i 34.

N. 31. Paletocik. Krój i plecy 
na arkuszu N. V III ,  fig. 4 0 — 46.

Szyje się z tego samego co su­
knia materyału na podszewce jedwa­
bnej lub cienkiej flanelowej, a za ca­
łe przyozdobienie służą rzędy stę- 
bnówki i piękne wielkie guziki me­
talowe.

się w pukiel. Stanik bawetowy 
z tyłu sznurowany, z jasnozielo­
nego etłasu w białe kwiaty f r i ­
ed, zakończony bertą z białego 
tiulu, zdobną kwiatami i pukla­
mi z wstążki.
N . 27 . Suknia podpięta a pa-
nier. Krój i plecy na arkuszu 

N. X III ,  fig. 6 7 —  6 8.
Ubranie wieczorowe z koron­

kowego tiulu i koronki uszyte 
jest na różowem podwleczeniu; 
o ile spódnica widoceną jest z pod 
draperyi, garn;rują ją falbany 
koronkowe 14 c. szerokie. Pod 
literą a na f. 6 7 dajemy wymiar 
połowy draperyi przedniej, pod­
piętej w 3 bufy a  panier podług
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